
P R Z  E K Ł A D Y

EUGIPIUSZ -  ŻYWOT ŚWipTHGO SBWBRYNÂ  
/fragm enty/

A. Początki dz ta ła in o śo i

I .  / i /  W ozaaaoh, kiedy zmarł A tty la , łtról Hunów, obie 
częśc i Panonii i  inne kraje nadunajskie pogrążone były w zmien­
nym ohaoaie wojennym. Wówozaa to  przybył ze Wsohodu św ią to b li­
wy aługa Boży Seweryn na pogranioze Norioum Nadbrzeżnego i  Pa­
n on ii, do małej mieśoiny o nazwie Aaturia, gdzie zamieazkał.
Żył tam wedle nauki Ewangelii i  Apoatołów, ubogaoony we w sze l-  
ką pąbożnośó i  ozyatośó obyozajów / i  Tm 2 ,2 / .  Wyznawanej kato-  
l io k ie j  wierze i  godnym azaounku poatanowieniom nadawał tre ść  
świętymi uozynkami. / 2 /  Takimi ówiozeniami wzmooniony, dążył 
r z e te ln ie  do wieńca niebiańskiego powołania. Pewnego dnia udał 
s i ę ,  jak zazwyozaj, do k ośo io ła  i  z ca łą  pokorą ducha poozął 
zebranyoh kapłanów, k ler  i  mieazkańoów zaohęoaó, aby modlitwa­
mi, poatami i  dziełam i m iłosierd zia  s ta r a li  s ię  odwróoió gro- 
żąoe im zasadzki n iep rzy jao ió ł. Jednakże ioh zatwardziałe se r -  
oa, akażone zmysłowymi uciechami i  zgubą płynącą z ioh niewia­
ry, dowiodły prawdzlwośoi t e j  przepowiedni. / 3 /  Sługa Boży 
wróoił wobeo tego do przytułku, jakiego u d z ie li ł  mu atróż koś-

ł  Przekładu wybranyoh fragmentów ilustrująoyoh życie i  d z ia ła l­
ność św.Seweryna dokonał o.A.Bober z tekstu  krytyoznego Ru­
d o lfa  Nolla: Eugippius, Das Leben dea h e ilig e n  Severin. La- 
te in iso h  und deutsoh, B erlin  1963, Akademie-Verlag, 58-166 
/Commemoratorlum/, oy t. N o ll. Tytuły poazozególnyoh fragmen­
tów poohodzą od tłumaoza.
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c ie ln y , zapowiadająo dzlań 1 godzinę wlsząoej nad nimi zagła­
dy. "Uoiekam pośpiesznie -  powiedział -  z tego hardego mias­
ta , które niebawem zg in ie" . Udał s ię  więo stąd do poblisk iego  
m iasta, imieniem Comagenis. / 4 /  Było ono już w rękach barba- 
rzyńoów, którzy zawarli przymierze z Rzymianami i  n lesłyohą-  
nie ostro s tr z e g li  m iasta, n ie łatwo dając komukolwiek pozwo­
len ie  na w ejśoie lub w yjśo ie. Sługa Boży jednak, ohoó był im 
nieznany, nie był przez nich o nio pytany, ani odepchnięty. 
Wszedł więo niebawem do kośo io ła  i  wszystkich pogrążonych w 
rozpaozy zachęcał, aby chw ycili za oręż modlitwy, postów i  j a ł -
mużn dla  jego oca len ia . Stawił im przed oozy starodawne przy­

kłady ocalen ia , jak to Boża opieka p otra fi wbrew wszelkim ocze­
kiwaniom przynieść ratunek swojemu ludowi / . . . / .

B. Walka ze spekulacją i  paskarstwem

I I I .  / i /  W tym samym ozasie  nasta ł w m ieście zwanym Fawianis 
straszny g łód . Mieszkańcy b y li zdania, że jedyny ratunek znaj­
dą w tym, że nabożnymi prośbami zaproszą do s ie b ie  męża Bożego 
ze wspomnianego wyżej miasta Comagenis. On zaś przew idział ioh 
przybyoie 1 otrzymał od Pana napomnienie, aby razem z nimi wy­
brał s ię  w drogę. / 2 /  Gdy przybył na m iejsce zaczął wołać do 
mieszkańoów: "Tylko owooną pokutą możeote uwolnić s ię  od strasz  
liw ej śmierci głodowej". A Kiedy o i zastosow ali s ię  do tyoh 
wskazań, błogosławiony Seweryn dowiedział s ię  z objawienia Bo­
żego, i ż  pewna wdowa, imieniem Prokula, ukryła znaozne i lo ś c i  
zboża. Przywołał ją  zatem do s ie b ie  i  na oczach ludu upomniał 
z oałą stanowozośolą: "Dlaozogo ty , ohoć pochodzisz ze znako­
mitego rodu, s ta ja sz  s ię  nlewolnioą pożądliwości 1 sługą ohol- 
wośoi, a to  j e s t  według nauki Apostoła /B f 6 ,5 /  bałwochwalstwem 
Kiedy Pan w swoim m iłosierdziu  troszczy s ię  o swoje s łu g i ,ty  na 
wet nie w iesz, oo pooząó ze swoim niegodziwie nabytym majątkiem 
wysypiesz najwyżej to bez seroa ukrywane zboże w nurl^Dunaji 
i  tak rybom okażesz ludzkość, której odmówiłaś ludziom. Teraz 
więo przy pomocy tego, oo jeszoze masz, raozej sobie samej,
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a n iż e l i  ubogim, s ta r a j s i ę  p rzy jść  z pomocą, skoro Chrystusa  
z o sta w iła ś  głodnego". Na te  słowa zd ją ł k o b ie tę  straoh  w ie lk i  
i  oehoozo p oczęła  ubogim rozdawać ukryte zapasy. W n ied łu g i 
czas potem nad brzegiem Dunaju pojaw iły s i ę  całkiem  n ie o cze k i­
wanie l ic z n e  ło d z ie  z R e o ji, załadowane towarami. Przez w ie le  
dni były uw ięzione w grubym lo d z ie  rzek i ln u . Gdy z w oli Bożej 
lćd  szybko o d ta ja ł, przyw iozły one c iężk o  głodującym o b f ite  za­
pasy żyw ności. Wówczas p o c z ę li wszyscy w wytrwałej pobożności 
ohw allć Boga, dawcę n ieoczekiw anej pomocy. Świadomi, że na 
skutek przedłużającego s i ę  głodu czeka ich  nieohybna śm ierć, 
wyznawali tera z  całkiem  ja sn o , że w cześn ie jsza  n iż  zwykle od­
w ilż ,  d z ię k i k tó re j ło d z ie  przed ozasem uwolnione z lodu mogły 
przybyć na skutek modłów s łu g i  Bożego.

C. Miedzy kontem placją a działaniem

IV. /H / B łogosław iony Seweryn usunął s i ę  n astęp n ie  na m ie js -  
oe o d le g le js z e , zwane "Pod Winnicami"r poprzestająo na małej 
o e lo e . Jednakże ośw iecen ie Boże s k ło n iło  go , aby w rócił do 
wspomnianego m iasta , i  chociaż kontemplaoja w c e l i  p rzy n o siła  
mu radość, to  jednak okazująo posłuszeństw o Bożym rozkazom zbu­
dował nieopodal m iasta k la s z to r , w którym rozpoczął formaoję 
w ielu  /kandydatów/ w świętym powołaniu, ucząc ioh  raczej czy­
nem, a n iż e l i  słowem . / 7 /  Sam zaś o zę sto  oddalał s i ę  na m lejsoe  
ukryte, zwane przez ludność miejsoową Burgum, leżą ce  o jeden  
kamień milowy od F a v ia n is , aby z da la  od natłoku lu d z i, którzy  
do niego przybyw ali, w o ią g łe j  m odlitw ie g łę b ie j  za ta p ia ć  s i ę  
w Bogu. Im b ard ziej jednak pragnął zaszyć s i ę  w sam otni, tym 
o z ę ś c ie j  napominany był w ośw ieoeniaoh, aby n ie  odmawiał swej 
obeonośol ludom uciśnionym . / 8 /  Tak w ięo z dnia na d zień  wzras­
ta ły  jeg o  z a s łu g i ,  sława jego  cnót za ta o za ła  coraz w iększe k rę­
g i ,  a prom ieniując szeroko 1 daleko ujaw niała w nim znaki n ie ­
b ie s k ie j  ła s k i .  Dobro bowiem n ie  umie pozostawać w ukryoiu, a l ­
bowiem zgodnie ze słowami Z baw ioiela ani św ia tła  n ie  nakrywa 
s i ę  koroem, ani te ż  m iasto położone na górze n ie może s i ę  ukryć
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/Nt 3 ,14 -15 /.
/ 9 /  Wśród innyoh w ielkich darów, jakimi go Zbawiciel ob­

darzył, za szczególny uważał dar powściągliwości /a b s tin e n tia /  
-  ujarzmianie awojego o la ła  długotrwałymi postami; g ło s i ł  bo­
wiem, że o la ło  odżywiane nadmiernym pokarmem przynosi niechyb­
ną zgubą duszy. /1 0 /  Nie używał żadnego zgoła obuwia; nawet 
w środku zimy, która w tyoh stronach wszystko śoina lutym 
mrozem, zawsze ohodził boso, dając nadzwyczajny przykład wy­
trzym ałości. Dowodem,jak siarczyste  mrozy tam panują, j e s t  
Dunaj, który pokrywa s ią  oząsto tak grubym lodem, że nawet 
wozy oboiążone ładunkiem mogą bezpiecznie przezeń przejeżdżaó 
/ . . . / .

D. Odwiedziny Odoakra /469-70/

VI . . .  / 5 /  Od momentu, kiedy beznadziejnie chory odzyskał 
zdrowie, cały naród Rugiów poozął odwiedzaó sługą Bożego, aby 
mu okazaó uozuoia oddania i  prosió o pomoc w swoioh c ierp ie ­
niach. Również z innych ludów, do których dotarła w ieść o tym 
niezwykłym oudzie, w ielu pragnąło^jrzeó żołn ierza Chrystuso­
wego. / 6 /  Otaozano go powszechnym szacunkiem, to też  niektórzy 
barbarzyńcy ^odwiedzali go jeszoze przed tym wydarzeniem, pro- 
sząo o błogosławieństwo w swym marszu na I ta l ią .

VII Wśród nich przybył również Odoaker, przyszły władca 
I t a l i i ,  młodzian wysokiego wzrostu, lloh ą  wówozas szatą odzia­
ny. Kiedy stanął przed nim poohylony, żeby nie uderzyć głową 
w s u f it  bardzo n isk iej c e l i ,  dowiedział s lą  od mąża Bożego 
o swojej sławnej p rzyszłośo i. Na pożegnanie bowiem powiedział 
mu: "Idź do I t a l i i ,  idź; ohooiaż dziś je s te ś  w nądzne skóry 
odziany, niebawem hojnymi dary wielu ubogacisz".

E. Pouczenie dla mnichów

IX ^ .. / 4 /  Na prośbą, żeby przyjął również godność bisku­
p ią , odpowiedział kategorycznie, że skoro go już pozbawiono

D. Noll 88.
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upragnionej sam otn ości, w ystarczy  mu, że na wezwanie Boże przy­
b y ł Jo t e j  p r o w in c ji, żeby być obecnym w w irze w zniecanych c z ę ­
s to  n iepokojów . Mając zamiar nadać mnichom rogu łe  u s i ln i e  ic h  
napom inał, aby sum iennie s z l i  w ś la d y  św ię ty ch  Ojoćw i  b r a li  
od n ich  naukę ż y c ia  św ią to b liw e g o . N ależy dokładać s ta r a ć , ża­
by te n , oo o p u śc ił  rodziców i  ś w ia t , n ie  o g lą d a ł s i e  w stecz  
i  n ie  d a ł s i ę  omamić ponętom św iatow ej pyohy, k tó re  p r z e c ie ż  
p o r z u o ił .  W związku z tym p r z y ta c z a ł im budzący grozę  przykład  
żony Lota /Rdz 1 9 ,2 6 / .  / 5 /  Przypominał im t e ż ,  że p od n iety  zmy­
słow e n a leży  umartwiać b o ja źn ią  Bożą. Pouczał ic h ,  żo p łom ien i 
u c iech  c ie le s n y c h  n ie  da s i ę  in a c z e j  opanować, j e ż e l i  s i e  loh  
przy ła s c e  Bożej n ie  u ga si potokami ł e z .

F. In terw en cja  u k r ó la  Alamanów G ibulda w spraw ie jeńców

XIX. / i /  M iasto o nazwie B a ta v is  le ż y  miedzy dwiema rzek a­
m i, t j .  lnem i  Dunajem. Tu b łogosław ion y  Seweryn swoim obyoza- 
jem z a ło ż y ł  n ie w ie lk i  k la s z to r  d la  k ilk u  mnichów. Powód był 
te n , że na prośby mieszkańców c z ę s to  tu  przybyw ał, a le  co waż­
n ie j s z e ,  c ią g le  napadali na t e  o k o lic e  Alamanowie, których  k ró l 
Gibuldus okazywał mu szacunek i  m iło ś ć . / 2 /  I  o to  pewnego razu  
n adszed ł k r ó l o s o b iś o ie ,  chcąo s i e  k o n ie c z n ie  z nim zob aczyć. 
Św ięty jed n ak że, n ie  chcąc, aby w związku z tym przybyciem  
spad ły  na m iasto  ja k ie ś  c ię ż a r y , w yszodł naprzeciw  n iego  i  prze

mówił doń z tak ą sta n o w czo śo ią , że k ró l na Jego oczach z a c z ą ł  
s i e  gw ałtow nie tr z ą ś ć  ze stra ch u  i ,  jak wyznał w c h w ili wyco­
fyw ania swych w ojsk , nigdy an i w w a lce , an i w momencie j a k ie j ś  
grozy , n ie  b y ł aż tak ogromnie przerażony / 3 / .  Kiedy w iec kró l 
dał s łu d z e  Bożemu możność p rzed sta w ien ia  swych żyozeń , św ięty  
n a u c z y c ie l p r z e d ło ż y ł mu p rośb ę, aby we własnym in t e r e s ie  pow­
strzym ał swój lud od łu p ie n ia  obszarów rzym skich, i  aby bez j a ­
k iegok o lw iek  okupu zw ró o ił jeńców , ja k ich  jeg o  lu d z ie  m ie li  u 
s i e b i e .  Król wówczas zdeoydow ał, aby kogoś ze sw oich wyznaozył 
do n iezw łoczn ego z a ła tw ie n ia  t e j  sprawy. Wysłano w iec n a tych -

F. N o ll 84



- 2 2 2

m iast diakona Amancjuszn, k tóry  krok za krokiem s z e d ł za  kró­
lem; Jednakie choć w ie lu  dni wyczekiwał pod Jego drzwiam i, n ie  
mógł s i ę  doczekać a u d ie n c j i .  / 4 /  Nic załatw iw szy w ięo sprawy, 
jaką mu z leo o n o , udał s i ę  w drogę powrotną pogrążony w g łę b o ­
kim smutku. Wówczas ukazał mu s i ę  pewien mąż mający p o sta ć  
ów.Seweryna, p r z e s tr a sz y ł go groźnym napomnieniem i  k a za ł mu 
i ś ó  za  sob ą . I k iody tak pełny trw ogi s p ie s z n ie  za nim podą­
ż a ł ,  d o ta r ł przed drzwi k r ó la , a wówczas prowadząoy go ów p rze­
wodnik zn ik n ął mu n ag łe  z oozu, budząc w nim o s łu p ie n ie .  Tym­

czasem sek reta rz  k ró lew sk i za p y ta ł d iakona skąd p rzy b y ł, i  j a ­
k ie  ma ży czo n ia . Ten mu z w ię z łe  p rzed sta w ił sprawę, w ręczył mu

i  otrzym ał l i s t y  i  udał s i ę  w drogę powrotną. / 5 /  Odchodząc 
stamtąd prow adził ąe sobą około 70 jeńców oraz p e łn ą  n ad zio i 
o b ie tn ic ę  k r ó la , k tóry zobow iązał s i ę ,  żo po dokładnym o b je ź -  
d z ie  prow in cji odeóle  w szystk ich  jeńców , ja k io h  ty lk o  na j e j  
te r e n ie  o d n ajd zie , ńyznaozony p óźn iej do z a ła tw ie n ia  t e j  sp ra­
wy św iątob liw y  kapłan L u cy liu sz  wydobył z n ie w o li w ie lk ą  i lo ó ó  
n ieszo zęó liw y o h .

0 . Opłakiwanie pomordowanych

XX. / i /  W tym samym c z a o ie , k iedy cesarstw o  rzym skie j e s z ­
cze i s t n i a ł o ,  ż o łn ie r z e  s ta o jo n u ją cy  w w ie lu  m iastach  celom  
s tr z e ż e n ia  gran icy  b y li  utrzymywani ze skarbu państwa. Kiedy 
te n  system  p r z e s ta ł funkcjonować, rozpadły s i ę  t e  je d n o stk i  
wojskowo razem z c a łą  gran iczn ą  orga n iza o ją  obronną. Na s t a ­
nowisku p o zo sta ł jed y n ie  od d zia ł w B a ta v is . Gdy pownogo razu  
grupa ż o łn ie r z y  wybrała s i ę  dc I t a l i i ,  aby p rzyw ieźć d la  swyoh 
tow arzyszy broni o s ta tn i  ż o łd , z o s t a ła  w drodze wymordowana d  ̂
nogi przez barbarzyńców, tak że nawet n ik t s i ę  o tym n ie  dowie­
d z ia ł .  / 2 /  Kiedy pownego dnia  Seweryn przebywająo w o e l i  z a ję ­
ty  był czytaniem , zamknął nagle  kodeks, poozął p łakać i  zalew ać  
s i ę  r z ę s is ty m i łza m i. Stojącym  przy nim k aza ł ó p io sz n ie  pobieo  
nad rzekę za zn a cza ją c , że w te j  w ła śn ie  o h w iii krew ludzka p ły -
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n ie  rzek ą . Rychło t e ż  n a d esz ła  w ie ś ć , że b ystry  prąd r zek i wy­
r z u c i ł  na brzeg o la ła  wspomnianych ż o łn ie r z y .

H. R o zsy ła n ie  swoioh uczniów na ew a n g e liza c ję  Uerulów

XXXVII. / i /  Mnicha Marcjana, k tóry  p ó źn iej jako kapłan przed  
nami s t a ł  na c z e le  k la s z to r u , sk iero w a ł z bratem Renatom do 
Norlcum. Kiedy d o b ieg a ł końca t r z e c i  d z ie ń , odezwał s i ę  do bra­
c i :  "Módlcio s i ę ,  n a jd r o ż s i,  ponieważ w to j  god zin ie  na Marcja­
na i  Renata spada o ię ż k i  u c is k , a le  z pomooą C hrystusa będą od 
n ieg o  u w o ln ien i. / 2 /  Wówczas m nisi bez zw łoki zan otow ali jeg o  
sło w a , a k ied y  po w ie lu  m iesią ca ch  tamci p o w r ó c ili , p od a li 
d z ień  i  g o d z in ę , o k tó re j u s z l i  przed n iebezp ieczeństw em  ze  
stron y  barbarzyńców, okazało  s i ę  to  zgodne z tym, Jak zan oto ­
w a li .

I .  Jego ż y c ie  asootyozno

XXXIX. / i /  . . .  M ieszkał równioż n iezb y t daleko od o e l i  
swych uoznlów jako ic h  duchowy n a u czy c ie l oddany boz przerwy 
nieustannym modlitwom 1 postom. Razem z nimi odpraw iał w spól­
ne modlitwy i  u roozyóoie  wykonywał przypadającą na początek  
nocy p salm od ię. Inne modlitwy odpraw iał w małoj k a p lic y , przy  
k tó r e j  m ieszk a ł. Głosami z n ieba  umocniony c z ę s to  d z ię k i ła so e  
Bożej przepow iadał w ie le  p rzy sz ły o h  r z e c z y . Znał to ż  tajem nico  
w ie lu  lu d z i ,  i  gdy z a s z ła  p o trzeb a , u jaw nia ł j o .  Do każdego  
ś p ie s z y ł  z lekarstw em , ja k ie g o  wymagała choroba. / 2 /  P o sła n ie  
je g o  sk ła d a ło  s i ę  z jed n ej W łosien icy  na posadzoo oratorium . 
Zawsze k ła d ł s i ę  do snu w t e j  s z a c ie ,  k tóra  mu s łu ż y ła  za  o -  
d z ie n le .  Nigdy n ie  przeryw ał postu  przed zachodem s ło ń c a , wy­
jąwszy ok reślon e  u r o o z y s to ś c i .  Podczas W ielkiogo Postu  zadawa-
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l a ł  s i ę  jednym p o siłk iem  na ty d z ie ń , a p r z e c ie ż  o b lic z e  jego  
prom ieniowało równą r a d o śc ią . Cudze b łędy op łak iw ał jak  sw oje i  

s t a r a ł  s i ę  j e  na w sze lk ie  możliwe sposoby popraw ić.

J .  Zapowiedź ca łk o w ite j ewakuaoji lu d n o śc i ła c iń s k ie j

XXXI . . .  / 6 /  Sam zaś Seweryn zatrzym ał s i ę  w swym starym  
k la s z to r z e  w F a v ian is n ie  p r z e s ta ją c  napominać mieszkańcćw  
i  zapow iadać, co ic h  czek a . Zapew niał, że w szyscy bez najm niej­
s z e j  u tra ty  w oln ości wywędrują do p row inoji na ziem i rzy m sk ie j.

XL. / i /  Kiedy b łogosław ion y  Seweryn po w ie lu  trudach  
i  walkach s p o s tr z e g ł  d z ię k i objaw ien iu  Bożemu, że ma o d ejść  
z tego  św ia ta , wezwał do s i e b ie  wspomnianego k r ó la  Rugiów F e- 
wę i  jego  okrutną żonę. / 2 /  Pozdrowiwszy go , zw ró c ił s i ę  dom 
ze słowami wezwania, aby ze swoimi poddanymi postępow ał w c ią ­
g łe j  św iadom ości, że b ęd zie  m usiał Panu zdać rachunek za sta n  
swego k ró le s tw a , i  gdy innymi je s z c z e  słowami n ie u s tr a s z e n ie  
go napom niał, w yciągnął rękę ku p ie r s i  k r ó la  i  w form ie wyrzu­
tu  ta k ie  p ytan ie  p o sta w ił k rólow ej: "Co w ię o e j , G izo, koohasz, 
tę  d u szę , czy z ło to  i  srebro"? Kiody od p ow ied zia ła , że swego 
męża p rzen osi ponad w sz e lk ie  skarby, mąż Boży mądrze dorzu- 
o i ł :  "Zaprzestań zatem uoiskaó n iew innych , aby io h  c ie r p ie n ia  
n ie  zrujnowały w aszej w ładzy; ty  bowiem u n ic e s tw ia sz  łagod ­
ność k ró la " . / 3 /  Na to  ona: "Ulaozogo, s łu g o  B oży ,tak  nas p rzy j­
mujesz"? On zaś od p ow iedzia ł: "Zaklinam w as, j a  p ro sty  o z ło -  
w iek , mający lada ch w ila  o d e jść  do Boga, a b y śo ie  s i ę  pow strzy­
mywali od nieprawych poczynań, a p i ln ie  p r z y k ła d a li do poboż­
nych uczynków. K rólestw o wasze c ie sz y  s i ę  dotąd d z ię k i pomooy 
Bożej p om yślnośoią , a le  odtąd sami ju ż  u w ażajcie" . Tymi na­
pomnieniami d o s ta te c z n ie  p o u c z e n i,k r ó l i  Jego małżonka, poże­
g n a li  s i ę  z nim i  o d je c h a li .

/ 4 /  Odtąd św ięty  n ie  p rzestaw ał z uozuoiem serd eozn ej  
m iło śc i rozmawiać ze swoimi o swym b lisk im  o d e jś c iu , co bez 
przerwy i  przedtem c z y n i ł .  "Wiedzole b r a c ia  -  mówił -  że jak  
synowie I z r a e la  z o s t a l i  uratowani z ziem i e g ip s k ie j ,  tak  c a ła
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ludność togo  kraju  b ęd zie  m uslałn  być wyzwolona od n ie sp ra w ie ­
d liw ego panowania barbarzyńców. Wszyscy wyem igrują z  tych  m iast  
ze swoim mieniem i  d o trą  do p ro w in cji rzym skiej i  unikną popad- 
n ię c ia  w jakąkolw iek  n ie d o lę .  / 5 /  P a m ięta jc ie  jednakże o rozka­
z ie  św ię teg o  J ó z e fa  P a tr ia rch y , k tórego  słowami j a  niegodny

i  n a jn iż sz y  zwracam s i ę  do was: Bóg was naw ied zi; z a b ie r z c ie  
z sobą stąd  moje k o ś c i /Iłdz 5 0 ,2 4 /;  b ęd zie  to  n ie  d la  m nie, 
a le  d la  was z pożytkiem . K raina t a ,  te r a z  ludna i  zagospodaro­
wana, obróoi s i ę  w tak r o z le g łą  p u s ty n ię , że wrogowie w mnie­
maniu, i ż  znajdą co ś ze z ło t a ,  będą ograb iać  nawet groby umar­
ły ch " . / 6 /  Prawdziwość t e j  przepow iedni p o tw ie r d z iła  obeena 
sy tu a c ja . P r z e n ie s ie n ie  c ia ła  swego nakazał n a jśw ią to b liw szy  
o jc ie o  w nabożnej tr o so e  i  w tym p rześw ia d czen iu , aby z chw i­
l ą ,  gdy n a stą p i ogólne p r z e s ie d le n ie  lu d u , n ie p o d z ie lo n a  w spól­
n ota  b r a c i , k tórych  sk u p ił wokół s i e b i e ,  udała  s i ę  w drogę pod** 
trzym ując o nim pamięć oraz , by trw a ła  d a le j  w jednym związku  
św ię te j  w sp óln oty .

K. Mowa pożegnalna i  śm ierć

X LIII. / i /  Dnia 5 s ty c z n ia  /4 S 2 /  z a c z ą ł odczuwać le k k ie  bó­
l e  w boku. Kiedy p r z e c ią g a ły  s i ę  przez tr z y  d n i, wezwał o p ó ł­
nocy sw oich b rao i do s i e b ie ,  d a ł im wskazówki co do swych d o-  
ozesnyoh szczątków , a um acniając ich  swym ojcowskim pouczeniem , 
sk ierow ał do n ich  ta k ie  oto  przejm ujące i  cudowne słow a:

/ 2 /  "Bracia w C h rystu sie  n a jd r o ż s i, w io o ie , że b ło g o s ła ­
wiony Jakub mając o d ejśó  z teg o  św ia ta , w o b lic z u  z b l iż a ją c e j  
s i ę  śm ierc i zw oła ł do s ie b ie  swych synów i  odw dzięczając s i ę  
każdemu prorockim i słowami b łogosła w ień stw a  ujaw nił im n a jsk ry t  
sz e  ta jem n ice  p r z y s z ło ś o i  /p o r . Rdz 4 9 / .  Jednakże my s ła b i  i  o -  
z i ę b l i ,  a przytern n ie  mogąoy s i ę  równać z taką p ob ożn ośo ią , n ie  
mamy odwagi k o rzy sta ć  w oparciu  o w łasne s i ł y  z tego  p rzy w ile ­
j u .  N ie zam ilozę wszakże jed n ego , oo n ie  s t o i  w sp r z e c z n o śc i  
z pokorą i  odsyłam was do przykładu przodków; Patrząo na konieo
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lc h  ż y o ia , n a ś la d u jc ie  ic h  wiarę /libr 1 3 ,7 / .  Abraham bowiem 
powołany przez Pana z w iarą okazał swe p o słu szeń stw o , aby udać 
s i ę  na m ie jsc e , k tóre m iał otrzymać w p o s ia d a n ie , a w yszedł n ie  
w iodząo, dokąd m iał z a j ś ć .  / 3 /  Tego w lęo b łogosław ion ego  pa­
tr ia r c h y  w iarę n u ś la d u jc ie , n a ś la d u jc ie  ś w ię to ś ć , g a rd źc ie  tym, 
oo z iem sk ie i  sz u k a jc ie  zawsze ojczyzny n ie b ie s k ie j .  Mam u f­
ność w Panu, że z powodu was otrzymam w ie k u is tą  z a p ła tę .  Widzę 
bowiem, ż e ś c ie  g o r liw o śc ią  duchowną pom nożyli ra d o ść  moją, że 
koch acie  sp ra w ied liw o ść , że dbacie  o w ięzy m iło ś c i b r a te r s k ie j ,  
że s ta r a c ie  s i ę  o c z y s to ś ć ,  żo p r z e s tr z e g a c ie  r e g u ł pokory. Po­
chwalam to  z przekonania , i  na i l e  cz łow iek  może wydawać sąd , 
wyrażam u zn an ie . / 4 /  Ale m ódlcio s i ę ,  aby t o ,  co w oczach lu d z­
k ich  j e s t  godne, p o tw ie r d z ił  rów nież wyrok w iecznego sądu, a l ­
bowiem oczy Hoże widzą in a c z e j ,  n iż  oczy lu d z k ie . Albowiem Bóg, 
jak  g ł o s i  Pismo św ., "przenika w sz y stk ie  se r c a  i  uprzedza  
w szy stk ie  m yśli"  / i  Km 2 8 ,9 / .  W n ieu stan n ych  modlitwaoh oży­
w ia jc ie  n a d z ie ję , aby Dóg o ś w ie c i ł  oczy waszego se r c a  i  -  jak  
m o d lił s i ę  E liz e u sz  -  otw orzył j o ,  ubyśmy m ogli poznać, jak  
sz e r o k ie  wspurcio Św iętych nas o ta cza  i  jak  w ie lk a  pomoo d la  
wiernycn j e s t  przygotowana. / 5 /  Bóg j e s t  b lis k o  ty c h , oo są  
p rostego  s e r c a . Kto podejmuj o walkę d la  Boga n ie  pow inien  u s­
tawać w m od litw ie; n iech  s i ę  n io  w styd zi czy n ić  pokuty, skoro  
n ie  w s ty d z ił s i ę  g rzeszy ć ; n looh skw apliw ie op łak u je  g r z e s z n i­
ków, albowiom w ten  sposób obrażony Bóg da s i ę  p rzejednać po­
tokiem  waszych ł e z .  Bądźmy pokorni sorcem , spokojnego usposo­
b ie n ia , wystrzegajm y s i ę  w sze lk ich  występkćw i  pamiętajmy zaw­
sze  o Bożych przykazaniach w ied ząc, i ż  n io  nam n ie  pomoże skrom­
na s z a ta , ozy im ię mnicha, czy słowo r e l i g i a ,  ozy w r e sz c ie  po- 
zćr  pob ożn ości, j e ż e l i  w zaohowaniu przykazań staniem y s i ę  wy­
rodni i  godni p o tę p io n ia . / 6 /  D la teg o , b ra c ia  moi n a jd r o ż s i,  
nieoh  wasze postępow anie harm onizuje z powołaniem, k tć r e ś o ie  
o b r a l i .  J e s t  to  w ie lk ą  n leg o d z iw o śo ią , nawet gdy ohodzi o o z ło -  
wieka św ie c k ie g o , prowadzić grzeszn o ż y c ie ,  o i l e ż  w lęo bar­
d z ie j  gdy ohodzi o mnichów, k tórzy  u o lek a ją c  przed ponętami 
św iata  jak  przed dzikim  zwierzem , całym seroem p r z y lg n ę li  do 
C hrystusa, ktćryoh  krok i  h a b it  uważa s i ę  ju ż  za  dowód cn o ty .
/ 7 /  Ale d la czeg o  zatrzym uję was, b rao la  n a jd r o ż s i,  tak  d ługo
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do was przem awiając? P o zo sta je  mi ju ż  ty lk o  zw rócić  s i ę  do was 
o sta tn im i słowami b łogosław ion ego  A p osto ła , który tak  przemó­
w ił:  "A te r a z  polecam was Dogu i  słowu ła s k i  te g o , k tóry  ma 
moc budować i  dawać d z ie d z ic tw o  w szystkim  uświęconym" /Dz 20,

3 2 / .  Jemu chwała na w iek i wieków".
/ 8 /  Po t e j  budującej przomowie k aza ł w szystkim  z b l iż y ć

s i ę  do s i e b i e ,  aby ic h  według k o le jn o ś c i  ucałow ać, a p rzy -  
jąw szy sakrament Komunii zak azał im stanow czo, aby n ie  p łak a­
l i  nad nim. N astęp n ie  w y c ią g n ię tą  ręką naznaczył c a łe  swojo 
c ia ło  znakiem krzyża  i  p o le c i ł  im, aby śp ie w a li psalm y. Kiedy 
zaś pod brzmieniem smutku o c ią g a l i  s i ę ,  sam zaintonow ał psalm: 
"Chwalcie Pana w je g o  św ią ty n i . . .  w szystk o , co żyjo  n iech aj  
chw ali Pana" /P s 1 5 0 ,1 .6 / .  / 9 /  Kledyśmy ledw ie o d p o w ied z ie li 
na te n  w ie r sz , za sn ą ł w Panu d n ia  8 s ty c z n ia  /4 8 2 / .  W g łę b o ­
kim przekonaniu , że przepow iedziana przezeń  cwakuaoja, jak  1 
w ie le  innych r z e c z y , n iech y b n ie  n a s tą p i;  S ta r s i  n a si p o le c i ­
l i  po jeg o  pogrzeb io  sp o rzą d z ić  drewnianą trumnę, aby w chwi­
l i  n a d e jśo ia  p rzepow iedzianej ew akuacji ludu, można b y ło  wy­
konać nakaz przepow iadającego.

L. Sprowadzenie r e l ik w i i  św.Seweryna do Lucullanum

XLIV . . . / 5 /  Na rozkaz sw ojego b rata  /O doakra/ Hunulf p o le ­
c i ł  w szystkim  Rzymianom, aby wyemigrowali do I t a l i i .  Wówczas 
to  w szyscy m ieszkańoy, wyprowadzeni z co d z ien n ie  p ow tarzają-  
oyoh s i ę  barbarzyńskich  plądrow ać, jak  z domu e g ip s k ie j  niewo­
l i , n a  so b ie  p o z n a li prawdę przepow iedni św iętego  Seweryna. Pom 
ny na je g o  rozkaz ówozesny nasz ozcigodny kapłan /=  o p a t /  Lu- 
o i l l u s ,  k iedy  komes P ie r iu s z  p rzy n a g la ł w szy stk ich  do wymarszu 
k a za ł po w ieozornej p sa lm od ii z mnichami otworzyć m iejso e  po­
g rzeb a n ia . / 6 /  Po jeg o  otw arciu  d o szed ł do nas w szystk ioh  wo­
k ó ł s to ją c y c h  tak nadzw yozajnie przyjemny zapach, że z w ie l ­
k ie j  rad ośo l i  podziwu r z u c iliśm y  s i ę  na z ie m ię . N astęp n ie  w o
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czekiw aniu  zgodnie z ludzkim i dośw iadczeniam i, że znajdztemy 
k o śc i rozsypane, albowiem s z e ś ć  ju ż  l a t  u p łyn ęło  od jeg o  po­
grzebu , zn a leź liśm y  c a łe  o la ło  n ien aru szon e. Za te n  cud z ło ­
żyliśm y Stwórcy w szechrzeczy n iezm ierzone d z ię k i ,  bo zw łoki 
Ś w ięteg o , przy k tórych  n ie  b y ło  żadnych wonnyoh k o r z e n i, k tó ­
rego n ie  tk n ę ła  żadna ręka balsam ującego, p o z o sta ły  do tam­
t e j  o h w ili ,  z brodą i  w łosam i, n ie t k n ię t e .  / 7 /  Zm ieniliśm y  
ca łu n  i  w łożyliśm y zw łok i do przygotowanej ju ż  dawno trumny 
i  p o łoży liśm y  na wóz zaprzężony w k on ie  i  ru szy liśm y  w d rogę. 
Tym samym sz lak iem  c ią g n ę l i  wszysoy m ieszkańcy p r o w in o ji. Opu 
ś o i l i  swoje m ia sta  nad brzegiem  Dunaju i  po ukończeniu wędrów 
k i otrzym ali w różnych o k o lica ch  I t a l i i  rozm aite nowe s i e d z i ­
b y . C ia ło  św ięteg o  złożon o  w warowni pod nazwą Mona F e le te r  
w o k o lic y  Mulsemens.

M. Cuda p o śm iertn ie  z d z ia ła n e

XLV / l / - W ie lu  chorych , nękanych w tym o z a s ie  różnymi d o le ­
g liw o śc ia m i i  dręczonych przez duchy n ie c z y s to , doznało  n ie z ­
w ło czn ie  pomooy z ła s k i  B o żej. Wtedy to  rów nież pewien niemy 
podprowadzony z o s t a ł  do warowni przez swyoh krewnyoh. Skoro 
uradowany d o ta r ł do k a p lic y , w k tó r e j pozostaw ało  je s z o z e  na 
w ozie c ia ło  św ięteg o  męża, z zamkniętymi ustam i m o d lił s i ę  
pod nim ż a r liw ie  w g łę b i  se r o a . Rozwiązał s i ę  tam podczas mod 
litw y  jeg o  języ k  i  z a c z ą ł ch w a lić  N a jw y ż sz e g o ./2 / Gdy potem 
pow róoił do hospicjum , w którym go zwykle przyjmowano i  zaozę  
to  go jak dotąd wypytywać na m ig i, on pełnym głosem  odpowie­
d z ia ł ,  że s i ę  m o d lił i  sk ła d a ł Bogu chw ałę. Zdum ieli s i ę  na 
to  w szysoy , k tórzy  go z n a l i ,  i  b iegn ąc z krzykiem  do k a p lic y  
pow iadom ili,przebyw ającego z nami i  o niczym n iew ied ząoego , 
czoigodnego p r e z b ite r a  L u k u llu sa . Wszyscy to  wówozas skaoząo  
z rad ośo l z ło ży liśm y  d z ię k c z y n ie n ie  ła sk aw ośc i B o żej.

XLV1. / i /  Pewna w ybitna k o b io ta  B arbaria , k tóra  ze zmar­
łym swym małżonkiem zn a ła  bardzo dobrze b łogosław ion ego  Sewe-
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ryna d z ię k i jeg o  s ła w ie  i  k o resp o n d en cji, o ta c z a ła  go r e l i ­
gijnym szacunkiem . Kiody po śm ierc i Św iętego u s ły s z a ła ,  że 
je g o  zwłok z ogromnym trudem sprowadzonych do I t a l i i  do tego  
czasu n ie  powierzono z ie m i, wzywała częstym i l is ta m i c z c ig o d ­
nego kapłana naszego Marcjana 1 o a łą  w sp ó ln otę .
/ 2 /  Wówczas to  na mocy zezw o len ia  św ię teg o  G elazego, biskupa  
S to l ic y  H zym skiej, z łożon o  c ia ło  w mauzoleum, zbudowanym 
przez wspomnianą k o b ie tę .  Czcigodne obrzędy pogrzebowe odpra­
w ił w m iejscow ości Lukullanum biskup W iktor przy napływ ie r z e sz  
neapuiita iłczyków . / 3 /  Przy o k a z ji t e j  u r o o z y s to śc i w ie lu  o l e r -  
piącyoh na różne choroby doznało  nagłego  u zd row ien ia , a le  wy­
m ieniać ic h  byłoby za długo / . . . / .  / 6 /  Wprawdzie w ie lu  lu d z i 
wie o innych lic z n y c h  cudach, nam w y sta rczy ło  tu  wspomnieć o 
trzech  spośród  n ie z lic z o n y c h  oudów 1 znaków, ja k ie  wydarzyły  
s i ę  przy je g o  wprowadzeniu. Do d z iś  i s t n i e j e  k la s z to r  zbudowa­
ny w tym samym m iejscu  na pam iątkę św ię teg o  męża. D zięk i jeg o  
zasługom  w ie lu  opętanyoh przez sza ta n a  z o s ta ło  u leczon ych , a 
o ie r p ią c y  na różne choroby o trzym ali i  otrzym ują zdrowie za  
ła sk ą  Boga, któremu c z e ść  i  chwała na w iek i wieków. Amen.

Tłum. Andrzej Bober SJ




